
  

  

"Czuwać to strzec 

wszelkiego dobra” 

(Jan Paweł Il) 
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Krajowe Duszpasterstwo Harcerzy — wrzesień 1986 

  

O polskim Wrześniu - 

Wistrząs, jaki naród nasz przeżył jesienią 
1939 r., nieustannie skłania i długo jeszcze skła- 

niać będzie do wspomnień i refleksji. W osta- 

tecznym rachunku sprowadzają się one do 

stwierdzenia: pienwsi w Europie powiedzieliś- 

my twardo „nie!”, lecz mimo heroicznej obro- 
my, ponieśliśmy klęskę. Pociechą naszą jest 

„i pozostanie przeświadczenie, iż w dniach po- 
dobnej wojennej próby wszyscy — bez wyjąt- 

ku —- zaatakowani przez Hitlera wypadli zna- 
cznie od Polski gorzej. 

Dystans czasowy dzielący nad od tamtych 
dni upoważnia, jak się wydaje, do innego wre- 
szcie spojrzenia na jesienną kampanię 1939 ro- 
«ku. Dotychczasowe stereotypy myślowe i obie- 
gowe osądy zastąpić wypada ocenami bardziej 
dojrzałymi i wyważonymi, ocenami w pełni hi- 
sbtorycznymi. 

Czym były pienwsze wystnzały oddane o świ- 
cie 1 września 1939 r. przez działa niemieckie- 
go pancernika „Schleswig-Holstein”" w kierun- 

ku Westerplatte? Oznaczały one rozpoczęcie 
II wojny światowej — to rzecz pewna, ale czy 
oznaczały tylko tyle? Z perspektywy prawie 
półwiecza możemy dziś skonstatować, że ob- 
wieściły one światu początek końca hitleryz- 
mu, choć na Poczdam trzeba było poczekać” 
prawie sześć długich i krwawych lat. „Decyzja 

uderzenia na Polskę okazała się zabójczą dla 
samego hitleryzmu, zaś awantura wojenna roz- 
pętana z myślą o utworzeniu cudzym kosztam 
niemieckiego mocarstwa światowego zakończy- 
ła się ostatecznie likwidacją Rzeszy Niemiec- 
kiej, wyparciem niemczyzny za Odrę i rozcią- 
gnięciem wpływów Słowiańszczyzny po Las 
Turyński i Góry Harzu. : 

Polski Wrzesień — to ogromnie ważny etap 
w procesie dziejowym, który rozpoczął się 
ćwierć wieku wcześniej — w lecie 1914 r. — 
wybuchem I wojny Światowej, a zakończył 
w roku 1945 klęską Niemiec i Japonii, przyno- 
sząc nowy układ sił politycznych, społecznych 

inaczej 
i militarnych w świecie. Bez Września — to 

rzecz prawie pewna — nie byłoby polskich 

sztandarów na gruzach Berlina i powrotu Pol- 

ski na piastowskie ziemie, natomiast — co bar- 

dzo prawdopodobne — mogliśmy zostać uwi- 

kłani w sytuacje bez wyjścia i zapłacić za 

kunktatorstwo kolejną utratą niepodległości 

państwa. 
O Wrześniu myślimy i mówimy głównie w 

kategoriach narodowej tragedii. Czy słusznie? 

Przecież właśnie ten Wrzesień był nie tylko 

miesiącem krwi, lecz także — a może nawet 

przede wszystkim — miesiącem chwały! Był 

w naszej historii (nie waham się użyć tych 

określeń) miesiącem pięknym i wspaniałym. To 

on wyzwolił w najszerszych masach naszego 

narodu najszlachetniejsze uczucia, przekuwając 

je w bohaterstwo i ofiarne czyny. On poddał 

polskie społeczeństwo surowemu egzaminowi,, 

który przyszło zdawać na celująco w bitewnym 

znoju, w pożodze walącej się w gruzy stolicy, 

w łunach płonących wsi i miast. On zrodził 

w nas niezłomnego ducha oporu, nauczył walki, 
zahartował na lata twardej okupacji. 

We Wrześniu cały naród chciał bronić 

i bronił z determinacją niedawno odzyskanej 

niepodległości. W obliczu śmiertelnego niebez- 

pieczeństwa do szeregu stanęli z całym prze- 
konaniem ludzie reprezentujący trzy pokole- 
nia, rekrutujący się z wszystkich klas i warstw 

społeczeństwa polskiego, należący do różnych 

ugrupowań politycznych. Na polach bitew i na 

barykadach Warszawy poczęła się rodzić au- 

tentyczna jedność narodowa i — już wtedy — 

spontanicznie począł powstawać autentyczny 
narodowy front. 

* 

Może ta garść przytoczonych myśli pozwoli 
nam inaczej niż dotąd spojrzeć na niedawny 
fragment dziejów naszej Ojczyzny, fragment 
tak niezwykły, a zapisany na zawsze w kro- 
nice dziejów i w pamięci Narodu Polskiego. 

Jerzy Pomorski  



BYDGOSZCZ 
30.VIJ. ruszyła IV Archidiecezjalna Piesza 

Pielgrzymka Gnieźnieńska. Brała w niej udział 
harcerska grupa szaro-zielona. 

KATOWICE 
W drugiej połowie sierpnia w Puszczy Augu- 

stowskiej odbył się czwarty z kolei Harcerski 
Obóz Rekolekcyjny, tym razem pod nazwą 
„Puszcza”, HOR '86 zgromadził kilkudziesięciu 
harcerzy i instruktorów z chorągwi: katowie- 
kiej, gorzowskiej, poznańskiej, warszawskiej, 
wrocławskiej. 

KRAKÓW 
5.VII. zmarł jeden z seniorów krakowskiego 

harcerstwa, hm Tadeusz Miitera, huicowy 
z Podgórza i komendant Szarych Szeregów 
w tej dzielnicy. 

W dniach 2—30.VIII. odbyła się Harcerska 
Pielgrzymka do miejsc kultu maryjnego w Fa- 
timie i Lourdes. 

POZNAŃ 
29.VI. poznańscy hamcenze wzięli udział 

w uroczystej Mszy św. w dwudziestą rocznicę 
obchodów Millenium i trzydziestą Poznańskie- 
go Czerwca. Mszę św. koncelebrował Ks. Pry- 
mas Józef Glemp, a homilię wygłosił Ks. Kar- 
dynał Framciszek Macharski. 

TORUŃ 
W lipcu członkowie Duszpasterstwa Harce- 

rek i Harcerzy w Toruniu wzięli udział w zlo- 
cię z okazji 75-lecia Harcerstwa, ń 

  

      

we Mszy św. Gdańskiego Duszpasterstwa Har- 
cerzy na Czarnej. Postanowiono, że spotkanie 
w roku harcerskiego jubileuszu nie będzie osta- 
tnim: harcenze-klerycy czekają na zimowe re- 
kolekcje i być może letni obóz. Organizować 
je będą kolejne kręgi seminaryjne. 

W lipcu grupa trójmiejskich harcerzy (głów- - 
nie z Gdańska) wzięła udział w pielgrzymce do 
Ojca Świętego. 

W sierpniu liczni harcerze włączyli się dó 
pielgrzymek na Jasną Górę. Idąc pełnili służ- 

bę porządkową i sanitarną. 
W czasie letnich obozów harcerze nie tra- 

cili kontaktu ze swymi duszpasterzami. Przy- 
jeżdżali oni z posługą kapłańską, odprawiali 
msze święte. Niektóre obozy odwiedził Ks. Bp 
Tadeusz Gocławski. 

WARSZAWA 
W sierpniowej pielgrzymce na Jasną Górę 

uczestniczyli licznie warszawscy harcerze 
w mundurach, prowadząc konferencje i modląc 

  

mym przez OO. Kapucynów Mniejszych w ich 
klasztorze w Rywałdzie, gdzie obozowali też 
harcerze z innych miast. 

W sierpniu grupa harcerzy wzięła udział 
w VIII Pieszej Pielgrzymce Pomorskiej z To- 
runia na Jasną Górę, podczas której druhny 
i druhowie pełnili służbę porządkową i sani- 
tamą. 

TRÓJMIASTO 
W dniach 17—29.VI. odbył się w okolicach 

Gdańska „Zlot Gorących Serc” — spotkanie 
kleryków z di jalnych imariów. 

25 uczestnikom czas iły: codzienna 
wspólna modlitwa i Msza św. (odprawiana 
przez gdańskich duszpasterzy), gry harcerskie 
( jomość przyrody, zwie- 
dzanie Gdańska) i spotkania dyskusyjne. Te 
ostatnie odbywały się bądź we własnym gro- 
nie — jak dyskusja poświ iałalności 
kręgów seminaryjnych, która zaowocowała 
konkretnymi wnioskami i postulatami skiero- 
wanymi do księży biskupów — bądź z udziałem 
zaproszonych instruktorów i kapelimów, którzy 
pr iali swoje propozycje, dotyczące 
kształtu duszpasterstwa harcerzy. Zlot zakoń- 

  

  

  

  

się śpi 

WROCŁAW 
1.VI. odbył się tradycyjny HaDeS w Koście- 

le św. św. Piotra i Pawła. Jego harcerska część 
poświęcona była wakacjom. 

9.VI. reprezentanci Duszpasterstwa Harcerek 
i Hancerzy we Wrocławiu spotkali się z Ko- 
łem Seniorów działającym pnzy Duszpaster- 
stwie. 

15.VI. odbyły się w Kościele św. Augustyna 
Msza św. i kominek, kończąc pracę tego ośrod- 
ka w roku harcerskim 1985/86. 

W lipcu i sierpniu duszpasterze harcerscy 
z Wrocławia oraz kilku alumnów pomagają- 
cych systematycznie w pracach ośrodka wro- 
cławskiego odwiedzili obozy, zbierając spory 
materiał obserwacyjny. Niestety, są jeszcze lu- 
dzie złej woli, którzy ograniczają harcerzom 
wolność religijną. j 

W ramach VI Wrocławskiej Pieszej Piel- 
grzymki na Jasną Górę szło także grono hance- 
rek i harcerzy. W jednej grupie harcerze pel- 
nili służbę porządkową, a iw kilkunastu prze- 
prowadzone zostały w czasie marszu konferen- 
cje na temat harcerstwa. Udział w Pielgrzymce 
wzięła również 80-osobqwa grupa skautów 

kich z organizacji Scoute d'Europe. 
  czył się i jego 

  

  

Nasz adres: Wydział Duszpasterski 

Kurii Metropolitalnej 

ul. Franciszkańska 3, 31-004 Kraków 

    

(w 5 rocznicę Jubileuszowego Zlotu Harcer- 
stwa na krakowskich Błoniach) 

Ostatni tego rodzaju t ma taką skalę zlot od- 
był się 46 lat temu. Był to legendarny już Ju- 
bileuszowy Zlot Harcerstwa Polskiego w Spa- 

le. Dziś, w d i roku istni ia ru- 
chu harcerskiego, chcemy nawiązać do tej pięk- 
nej tradycji, kiedy to przodujące harcerskie ze- 
spoty spotykały się na biwaku, by wspólnie — 
w atmosferze braterstwa, radości i rycerskiego 

ół dać d swoich har- 

  

  

  cerskich umiej. zgrania i pr 
do służby dla Ojczyzny. 
  Tymi y Jubi 'wego 

Zlotu Harcerstwa z Krakowskiego Kręgu In- 
struktorów Harcerskich im. A. Małkowskiego 
(KIHAM) zapraszali zastępy z całej Polski na 
wielką łąkę w środku miasta, czyli na Błonia. 

widać było biały, zawijany na głowie bandaż — 
samarytanka; na krawędzi Skałek, w blasku 
ognia, migały chorągiewki sygnalisty; a w świe- 
tle reflektora stanęła nieruchoma postać skaut- 
ki z laską w dłomi, pelerynie na ramionach — 
to warta. „A kto chce rozkoszy użyć musi iść 
do skautów służyć...”. 
Tymczasem biegły dalej słowa gawędy. Sło- 

wa powolne i poważne. Łoskot werbli... Woj- 
na! Odgłos nurkujących samolotów. I nagle, na 
niewidocznym dotychczas ekranie, pojawiła się 
wieża spadochronowa. Postacie harcerek wśród 
chmur. Ptaki ptakom. Ginęli najmłodsi obroń- 
cy Niepodległości. Stanisław Broniewski-Orsza 
snuł opowieść o ideach, o duchu, o wspaniałych 
ludziach. Wszak to ich Naczelmik. Przed ocza- 
mi zgromadzonych w bratnim kręgu stanęli 
jak żywi — ci spad Arsenału, żołnierze pow- 

  F el 
wypełni harcami i   

hem było najlep- 
i jesiątych 

stańczych 1 inni, Setki 
brzozowych krzyży. Wokół, skały ozdobionej 

dową flagą i kotwicą Polski Walczącej sta- 
  szym 

wodzą Ruchu. Tak to rozumieli ci, którzy 

przyjecha/wszy z całej Polski rozbili swoje bi- 
waki obok Parku Jordana, w cieniu Kopca Ko- 
ściuszki i Starego Miasta. 

Kiedy tysiące harcerzy, setki zastępów ze 
swoimi proporcami przeszło wieczorem 19 wrze- 
śnia 1981 r. przez Miasto, zapełniło Zakrzówek, 
by potem usiąść na zielonych zboczach natu- 
ralnego amfiteatru w Skałkach Twardowskie- 
go — to wszyscy oni mieli chyba świadomość, 

Że uczestniczą w czymś niepowtarzalnym, co 
jest udziałem ich pokolenia. W tym świeżym, 

ły postacie w panterkach. Słowa Orszy zmusi- 
ły do zadumy nad trudnym czasem roku 1981. 

Szarymi 'Szeregami...”. Cisza i powaga tej kil- 

kutysięcznej rzeszy była niesamowita, dowiod- 
ła, że harcerze pamiętali czym jest ognisko... 

W ostatniej części gawędy najmniej było 
słów, ale za to dużo piosenek. Hm PL Jerzy 
Parzyński opowiadał o latach powojennych, 

OGNISKO 1381 
posierpniowym — a jeszcze przedgrudnio- 
wym powietrzu, przez wielokrotne, nakładają- 
ce się na siebie kręgi przebiegała niewidoczna 

* mić oczekiwania... 
Sześć tysięcy w zielonych i szarych mundu- 

rach patrzyło na ogniskowy stos w dole i cze- 
kało. Było cicho i mroczno... 

Nagle przeciwległa ściana skalna zapłonęła 
kilkoma świetlnymi punktami. Dziesięć małych 
ognisk — symbol powrotu do ideałów Prawa 
Harcerskiego. Od tych ognisk został zapalony 
główny stos jubileuszowego ognia. Wśród świa- 
eł wielkiego Krakowa popły iezni l 

na pieśń — „Płonie ognisko i szumią knieje...”. 
Knieje dalekie, które żyły w sercach wszystkich 
pokoleń skautów. Potem rozpoczęła się opo- 
wieść. O harcerzach Andrzeja Małkowskiego, 
o walce o Niepodległą, o harcerskich batalio- 
nach walczących o Wilno, o Orlętach, o osią- 

gnięciach wychowawczych lat międzywojen- 
nych gawędził hm. PL Bogusław Rybski. W ot- 
warte oczy harcerskiej gromady, w pięknym 
nastroju, wpadały najstarsze i proste piosenki. 
Reflektory oświetliły zawieszoną na skale bia- 
io-czerwoną flagę. W pamięć zapadł wspaniale 

przedstawiony Zlot w Spale w roku 1935, 
pierwszy Jubileuszowy Zlot Harcerstwa. W 
takt bliskich słów pieśni przesuwały się posta- 

skautów odtwarzające różne sceny ze spal- 
skiego zlotu. Stanął żagiel drużyny wodnej; 

  

o roku 1956, o zagubieniu idei harcerstwa w ia- 
tach późniejszych. „Otwarte okna w szeroki 
świat, otwarte oczy młode, otwarte serca, każ- 
dy nam brat...”. Tak śpiewano.w latach czter- 
dziestych. Rok 1981 to był powrót do tych ide- 
ałów. Przegląd historii harcerstwa zakończył 
się bardzo pó ym i chyba 
znamiennym także dła dzisiejszego dnia Ruchu 
harcerskiego. Odczytano dramatyczny apel 
KIHAM do wszystkich instruktorów. Ale o ucz- 
ciwość, o prawdę, o przestrzeganie Prawa Har- 
cerskiego... „Jedną z kardynalnych zasad Har- 
cerstwa jest wychowanie zuchów i harcerzy 
przez przykład osobisty instruktora (...) Każdy 
instruktor powinien podjąć niezłomną decyzję, 
że będzie posłuszny Prawu. Tylko to upoważni 
go do nazywania się instruktorem harcerskim. 

(..) Za i jmy przez i ie znaku 
„10” na węźle lilijki instruktorskiej naszą wolę 
przestrzegania Prawa Harcerskiego”. Wezwano 

instruktorów do odwagi i opuszczenia harcer- 
skich szeregów jeśli ktoś nie może Prawa prze- 
strzegać. Warto zwrócić uwagę, że ten apel 
łącznie z uchwałami Rady Porozumienia 
'KIHAM dotyczącymi stosowania odmiennych, 
od przyjętych przez VII Zjazd ZHP, tekstów 
Prawa i Przyrzeczenia Harcerskiego (tych, któ- 
re w tej chwili obowiązują w drużynach wier- 
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DOROSŁY HARCERZ = 

j HARCERZ 

Masz szczerą wolę całym życiem służyć Bo- 

gu i Polsce, nieść chętną pomoc bliźnim, być 

Prawu Harcer — to nie tyl- 

ko motto, ale także szczera i ciągle aktualna 

deklaracja autora składana zawczasu, aby nie 

było niedomówień. Mogę nawet dodać więcej: 

całym życiem i póki życia. Całym 

życiem, a*więc w każdej godzinie życia, w każ- 

dym życia aspekcie. Nie etatowo od 1 do 15-tej 

i nie okazjonalnie w niedziele i wielkie święta, 

póki życia, a więc nie przez najbliższych 5 czy 

10 lat, ale przez tyle, ile mi ich Pan wyznaczy. 

Jestem szczęśliwy, iż obracam się „wśród lu- 

dzi myślących i planujących podobnie, chociaż 

wizja naszej harcerskiej służby za owych 5 czy 

10 lat nie dla każdego jest jasna. A przecież 

już teraz jesteśmy dojrzali — niektórzy skoń- 

czyli studia, inni je kończą, mamy rodziny, 

dzieci. Jak ma wyglądać to nasze dorosłe har- 

cerstwo? Skrajnie naiwna, infantylna wręcz in- 

terpretacja hasła raz harcerzem — zawsze har- 

cerzem przejawia się w uporczywym trzymaniu 

się organizacji i pełnieniu w niej funkcji prze- 

znaczonych dla ludzi młodszych. w szczególno- 

ści funkcją taką jest funkcja drużynowego. Je- 

Śli pełni ją człowiek kilkunasto- lub dwudzie- 

paroletni, to przyczynia się to do - 

nia jego tł ści, uczy odp a c 

sposobów kierowania ludźmi, samodzielności 

a równocześnie współdziałania, załatwiania rze- 

czy niemożliwych. Póki różne sprawy są pierw” 

  

  

  

chętnie, ntamicznie uznawany. 
dochodzi bw, iż kolejne roczniki odkrywa- 

ja, że ich Druh nie rozwija się skoro od tylu 

lat tkwi ciągle w tym samym miejscu. I jest 
tak w istocie. Zamiast inwencji, pomysłowości, 
zapału w pracy zaczynają w_ nim dominować 

rutyna, sztampa i nuda. Jeśli w dodatku ni- 
czego sobą poza harcerstwem nie reprezentuje, 

przestaje być atrakcyjnym wzorcem do naśla- 

d: ia, P jwnie ktoś, kto za czegoś 

w życiu, a robi to po harcersku, może zyć na 

e i aprobatę. Taki człowiek budzi zainte- 

  

BARDZIEJ 

CZY DOROSŁY 
opiecznych i z czasem u nich samych. Sku- 
teczność jego oddziaływania zbliża się wów- 
czas do zera. Nie może być przecież dobrym 
wychowawcą ktoś, kto jest śmieszny. Kiedy 
więc należy zakończyć czynną pracę w orga- 
nizacji, aby nie stać się takim? Nie ma, rzec” 
jprosta, uniwersalnej recepty. Wiele z pewno- 
ścią zależy od cech osobniczych, od sytuacji 
konkretnego środowiska, od ogólnego klimatu 
w danym, historycznym momencie. Generalnie 
myślę, że powinno się pełnić daną funkcję tak 
długo, dopóki realizacja zadań dla niej właści- 
wych rozwija funkcyjnego. Dopóki dzięki jej 
pełnieniu funkcyjny „rośnie”. Gdy staje w 
miejscu, winien albo awansować, albo przenieść 
się w poziomie, albo — gdy jest to możliwe — 
odejść. Można być zastępowym mając lat 17— 

18, można być drużynowym, mając lat dwa- 
dzieścia parę, dla wszystkich pozostałych funk- 
cji (ze bl dnil 1 je) górna 

granica mieści się w granicach trzydziestu kil- 
ku lat. 

A co ze starszymi którzy wciąż czują się har- 
cerzami? Czy trzeba głowić się jakie formy 
zbiórek wymyślić, aby związać bardziej har- 
skich oldboyów z ją. Bywałem świ 
kiem takich narad. O zgrozo! Tymczasem do- 
rosły harcerz ma dostatecznie wiele trudnych 
zadań do spełnienia, a właściwych swej spo- 
łecznej kondycji. Spróbujmy przyjrzeć się nie- 
którym. 
Utrzymanie harcerskiego sty- 

lu życia. Tym co najbardziej rzuca się oto- 
czeniu w oczy w postawie pracownika styl ten 
kultywującego, jest jego abstynencja. Czy to 
będzie w zakładzie przemysłowym, czy w nau- 
kowym instytucie; w wielkim mieście, czy w 
zabitej dechami dziurze. A ja nieod- 
mienmie wywołuje niedowierzanie, niechęć 
i wreszcie usilne próby jej przełamania. Poja- 
wienie się abstynenta w towarzystwie dotąd 
beztrosko pijącym przy okazji każdych imie- 
nin, świąt kościelnych i państwowych odbie- 
rane jest jako zakłócenie harmonii, zagrożenie 

  

  

  

  Y przez ep! 2) 
obyczaju. Początkowo zwalcza się abstynencję 
w przypadku uporu abstynenta. Człowiek, któ- 
rego wstrzemięźliwość względem tytoniu i al- 
koholu nie wspiera się na całym kunsztownym 
rusztowaniu ideologicznym, jak to się ma m. 
in. z harcerzami, prędzej czy później ugina się 
i podporządkowuje. Ale harcerstwo nie kończy 
się ani nie zaczyna od abstynericji. O mj 
nej cji harcerza w ,pie pracowniczej za- 
dni aj w: jaki sEoaób będzie on wcielał 

  

resowanie, rozpala chęć pójścia w_ jego „slady 
i wcale nie ma ia fakt, że lub 

awet w ogóle nie pokazuje się publicznie w 

Ę ż ą. Wantość ih   w mundurze z rogaty Ś n 

takich ludzi jest podwójna. Po pienwsze: in- 
spirują harcerzy do stawania się kimś, do wspi- 
naczki, do pracy, a po drugie: przyczyniają się 
do kr ienia pewnych - zasad 
i idei. Tymczasem siwy lub łysy. harcmistrz, 

którego widnokrąg wyznaczają problemy zwią- 
zane z organizacją kolejnego rajdu, obozu, czy 
kolejnej zbiórki „z okazji” lub „ku czci”, wzbu- 
dza uśmiech politowania najpierw współpra- 
cowników, później u rodziców swoich pod- 

  

w życie dwa fundamentalne wskazania harcer- 
skiej ideologii —'Braterstwa i Służby. Jeśli bę- 
dzie uczynny, życzliwy, skory do pomocy w 
trudnych sytuacjach, jeśli każdy będzie mu 
coś zawdzięczał, wówczas jego abstynencja bę- 
dzie traktowana jako nieszkodliwe dziwactwo, 
zaś jego stała obecność na spotkaniach towa- 
rzyskich może niekiedy modelować pijackie 
zapędy niektórych towarzyszy oraz ułatwić in- 
nym utrzymanie postawy pijącego umiarkowa- 
nie. 
  

  

  

Ślużba, jakiej dziś Polsce najbardziej potrze- 
ba to solidna, rzetelna praca na swoim stano- 
wisku. Praca, w którą wkłada się całą swoją 
energię, wiedzę praktyczną i teoretyczną, naj- 
lepsze chęci. Kto tak pracuje, łatwo może spot- 
kać się z zarzutem lizusostwa i karierowiczo- 

stwa lub podejrzeniami o zwykłą głupotę. Żeby 
móc swoim przykładem pociągnąć innych, trze- 
ba udowodnić, że naprawdę nie robi się tego 
dla kariery, lecz dla spełnienia ugruntowanego 
wewnętrznie przekonania, że tak po prostu 
trzeba. Należy to udowodnić, robiąc pewne rze- 
czy dla innych, ale nie za innych, gdyż 
opinia frajera też nie sprzyja skuteczności od- 
działywania. 

Drugim polem, na którym dojrzały harcerz 
będzie mógł promieniować wyniesionymi z har- 
cerstwa ideałami oraz spożytkować nabyte w 
nim umiejętności, będzie praca w organizacjach 
społecznych, tzn. wszędzie tam, gdzie wspólnym 
wysiłkiem można 'zrobić coś dla swego środo- 
wiska zawodowego czy regionalnego w sposób 
autentyczny. Bez fałszywej skromności można 
powiedzieć, że nie ma takiej społecznej akcji, 
którą nie mógłby skutecznie pokierować czło- 

korzystało do końca możliwości jakie teore- 
tycznie stwarzała organizacja, gdyż nie mogli 
objąć funkcji, do których już dorośli, lecz były 
one zajęte przez przeterminowanych? Wystar- 
czy rozejrzeć się wokół siebie. Błędem jest zre- 
sztą nie tylko zbyt długie pozostawanie, ale 
również przetrzymywanie innych. Organizowa- 
nie akademickich kręgów harcerskich nd 
przykład jest inicjatywą zbożną, ale jeśli ak- 
itywność takiego kręgu jest tak duża, że nie po- 
zostawia członkom już żadnego marginesu na 
pogłębianie studiów, czy doskonalenie zawodo- 
we, a tym bardziej na ułożenie sobie prywatne- 
go życia na własną odpowiedzialność, to jest to 
wbrew intencjom działalność szkodliwa. Wiem 
dobrze jak trudno jest powiedzieć sobie: pora 
na mnie. Chcemy odchodząc zostawić po so- 
bie wszystko w najlepszym porządku — coś 
nie gra, więc muszę to przed odejściem upo- 
rządkować — i już jest wygodny — i wia 
godny pretekst do prolongaty swych funkcji. 
Jeszcze jeden rok, a potem jeszcze jeden i jesz- 

Ktoś, kto praktycznie całe swe dorosłe ży- 
ył sprawie har i wycho- 

młodszych pokoleń, nie może łatwo 
zić się z odcięciem od możliwości choćby 

  

  

  wiek, który dał sobie radę z ym zor- 
ganizowaniem samodzielnego obozu i przez 
trzy lata prowadził drużynę. 

Następna płaszczyzna to rodzina. Żadne 
olśniewające sukcesy w pracy zawodowej i spo- 
łecznej nie usprawiedliwiają dorosłego harce- 
rza, który iedbuje rodzi: lub współmał. 
żonka i opuszcza się w wychowywaniu włas- 
nych dzieci. A przecież każdy harcerz-instruk- 
tor i każda harcerka-instruktorka są z racji 
swych doświadczeń szczególnie predystynowa- 

  

-ni do tego, by poradzić sobie z licznym nawet 

potomstwem. Rzecz w tym, by móc mu po- 
święcić odpowiednio dużo czasu. Ożenić się czy 

wyjść za mąż, mieć dzieci i wychowywać je na 
porządnych ludzi to sprawa z jednej strony 
całkiem prywatna, zaś z drugiej strony o du- 
żej doniosłości społecznej. Harcerz lub harcer- 
ka wychowujący dzieci, a pozostający w luź- 
nym kontakcie z organizacją mogą być dla mło- 
dych, pozostających w niej druhów, sympa- 
tycznym wzorem społecznie pozytywnego dzia- 
lania, mogą ukazywać pożądany model życia 
rodzinnego, z którym mali harcerze niestety nie 
zawsze mogą się zetknąć w domu. W rzeczy- 
wistości rzadko kiedy jest tak dobrze: harcer- 
ki albo wychodzą wcześnie za mąż i znikają 
natychmiast, jak kamień w wodę, zajęte do- 
mem, mężem i macierzyństwem, albo — jeśli 
nie znajdą szybko godnego siebie partnera, 
tkwią w organizacji do późnej starości. Mogą 
działać, bo nie wyszły za mąż, nie mogą wyjść 
za mąż, bo działają. Z harcerzami jest inaczej; 
po ożenku tlewią najczęściej jedną nogą w no- 
wej rodzinie, jedną zaś w organizacji. W bez- 
nadziejnym dążeniu, aby być dobrym tu i tam 
tracą zdrowie i popadają w córaz liczniejsze 
konflikty, 

Są i inne konsekwencje takiego stanu rze- 
czy, które uderzają nie tylko w samych prze- 
terminowanych, ale także tych, których rozwój 
hamowany jest brakiem, możliwości awansu. 
rzete i zah ją cały y 

ruch w górę, który w organizacji takiej, jak 
harcerstwo winien trwać. Iluż to ludzi nie wy- 

  

wpływamia na ich losy, 
Ale tak, jak nie każdy dobry harcerz może być 
instruktorem, tak nie każdy dobry instruktor 
radzący sobie świetnie z dzieómi, może być du- 
chowym przewodnikiem dojrzałych już przecież 
ludzi, jakimi są dnużynowi. Trzeba godzić się 
z rolą równorzędnego doradcy. Na przywódz- 
two mogą liczyć tylko osobowości wybitne, 
barwne — autorzy lub jeszcze lepiej bohatero- 
wie fascynujących książek, twórcy fascynują- 
cych wydarzeń. O takim człowieku wystarczy 
wiedzieć, że jest harcerzem poprzez wierność 
Prawu Harcerskiemu, aby jego oddziaływanie 
było silniejsze niż bezbarwnych typów, dla któ- 
rych Harcerstwo jest azylem, chroniącym przed 
realnym światem. 

Harcerstwo jest wspaniałym ruchem — jest 
w nim miejsce dla każdego. Nie dotyczy to jed- 
nak organizacji. Ta służyć musi dzieciom i mło- 
dzieży w sposób, który usiłowałem w dotych- 
czasowych rozważaniach zasugerować. Orga- 
nizacja nie może być tramwajem, do którego 
wsiadają i z kiórego wysiadają pasażerowie — 
mali harcerze, zaś dzielna załoga: motorniczy 

i konduktor (instruktorzy) trwa niezmiennie. Po 
przejechaniu swego odcinka obsługa musi wy- 
siąść wraz z pasażerami, by zająć się inną pra- 
cą i zrobić miejsce innym. Dzieci muszą być 
w harcerstwie dzieómi, młodzież młodzieżą, zaś 
ludzie dojrzali, łącząc się z młodymi na plat- 
formie ideowej ruchu, muszą być ludźmi doj- 
rzałymi i czynić, co do nich należy. I chociaż 
tak przyjemnie jest przy obozowym ognisku 
lub przy kominku w harcerskiej izbie, dorosły 
może z tej przyjemności korzystać rzadko, czę- 
ściej przysiadują fałdów przy warsztacie prący 
i rodzinnym stole. Wystrzegać się należy siwo- 
włosych wiecznych chłopców i takichże dziew- 
czynek. Oni nie są wzorowymi wychowankami 
harcerstwa, tym bardziej nie mogą być dobry- 
mi wychowawcami. To przez nich właśnie har- 
cersbwo wielu ludziom wydaje się płytkie i in- 
fantylne. I nie decydują o tym krótkie spoden- 
ki, lecz na ich miarę przycięte formy służby, 
horyzonty i ambicje. 

_ Imdwik Bartoszewicz 
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I „Harcerz służy Bogu i Polsce 
i sumiennie spełnia swoje obowiązki” 

Prymas Stefan Wyszyński uważał, że na- 
ród polski, od Paaca at również „naród 

Wszelka  niesprawiedliwość powoduje twoje 
działanie przeciw niej. Stajesz przeciw niewo- 
leniu, obłudzie, kłamstwu — możesz mieć 
poty z ukończeniem szkoły, studiów, nie dosta- 
niesz w pracy należnej ci podwyżki, Mimo to 
walcz! Walcz słowem prawdy i działaniem... 

  LĄ y z 
znalazł się w obliczu największych w swojej 
historii niebezpieczeństw. Upatrywał je w groź- 
bie zniszczenia Kościoła w Polsce, w odcięciu 
narodu od pnia tradycji i ojczystych dziejów, 
w utracie pamięci chrześcijańskiej i polskiej, 
w degeneracji moralnej, w zabiciu duszy na- 
rodu'. Z tych dwóch zdań jasno i prosto wy- 
nika zadanie jakie realizować musi swoim ca- 
łym życiem każdy Polak, a zwłaszcza Polak- 
-chrześcijanin, a szczególnie harcerz, który 
służbę Bogu i Polsce ma zapisaną w swoim 
prawie moralnym. 

Czym powinna być ta Służba? To gotowość 
ienia dobra, jego potęgi ia w każdej 

sytuacji — od uśmiechu w So dzień, 0 onieslchi A Hi 

  

  w P 
dzonego przez nierozważnych rodziców na łań- 
cuchy Zawratu. Człowiek świadomy swojej 
godmości, niszczący zło w każdej postaci już 
w sobie, musi być nieustannie otwarty na in- 

nych ludzi, pełniący swoje życie zgodnie z za- 
sadami wyłożonymi w Ewangelii. Stajesz w sze- 
regu Białej Służby, ale jesteś również tym, 
który przyniesie węgiel 75-letniej ' staruszce 
z sąsiedniej ulicy. A 

Służba wobec Boga jest dla ciebie wyraźnie 
określona — codzienna modlitwa, „aktywne 
uczestnictwo we Mszy Świętej i pralkty 

się zap jak ty możesz słu- 
żyć Polsce. Pamiętaj o tym, że to mq być Służ- 
ba, a nie służalczość. W 'pierwszym wypadku 
realizujesz się jako Człowiek, w drugim jesteś 
zbędnym przedmiotem przesuwanym z kąta 
w kąt. Wypełniasz przyjęte na siebie obowiąz- 
ki, obowiązki rozumiane jako najszerzej — w 
sferze etyki i JE i, prawa, wy i 

d i rodzin= 

  

  pracy j, nauki, p jąder 
nych. Robisz to sumiennie czyli zgi je z Ira 

dk. siadaną wiedzą, w zgodzie z własnymi pi 4 ih 
  naniami, nie podd. się 1 

turom. Robisz to mądrze. Dobrze pracujesz, 
dobrze uczysz się, dobrze wychowujesz... Ty!- 
ko takie wypełnianie zadań i ról upoważnia 
cię do podjęcia mrówczej pracy nad przemianą 
szkoły, uczelni, zakładu pracy, rodziny, społe- 
czeństwa, władzy, narodu... 

Twojej Służby Bogu i Polsce, twego sumien- 
nego spełniania obowiązków nie traktuj tak, 
jak łeś się w powojenny R, 
pracuj nie tylko wtedy kiedy na ciebie patrzą, 
pomagaj nie tylko wtedy kiedy na tym korzy- 
stasz, nie każ sobie płacić za życzliwość. Pra- 
wo Harcerskie ma punktów dziesięć, a nie tyl- 
ko dziesiąty. 

w. popiół j ogniska garść 
igliwia, garść refleksji o pierwszym punkcie 

ski Prawa jest początkiem — ogni- 

  

  

  oraz obrzędach religijnych, p zenie 
kultury chrześcijańskiej, zgodność życia z za- 
sadami Dekalogu, rozprzestrzenianie chrześci- 
jańskich ideałów w każdym miejscu i czasie 
swojego istnienia. Robisz to także w harcer- 
skim mundurze, na obozie, na wycieczce, wte- 
dy gdy stajesz na warcie w ciemnym lesie 
i gdy przyklękasz przed tajemniczym ołtarzem 
drewnianego kościółka. I spójrz teraz dalej — 
wszechobecny Bóg i Służba Jemu to musi być 
także Służba Polsce, i to musi być sumienne 
spełnianie obowiązków. 

Dramatyczna i trudna jest Polska, która cię 
otacza. Musisz pamiętać, że twoja Polska to 
lasy wokół, to: górskie szlaki, to wspaniałe za- 
bytki i historia, historia w całym swym kształ- 
cie i złożoności — to jest państwo Narodu, 
a nie p. dobi w najróżni często 

iele tobie viąci iotniki, Twoja 
Służba tak rozumianej Polsce realizuje: się w 
każdej cząstce życia — życia twojego, rodzi- 
ny i społeczności. Uczysz się, pracujesz, wycho- 
wujesz nie dla zwycięstwa niezrozumiałej ide- 
ologii, lecz dla pożytku Rzeczypospolitej. Dla- 
tego robisz to solidnie, najlepiej jak potrafisz, 
ale równocześnie mówisz „nie” nauczycielowi, 
+ i "kiedy ten 

  

  

  y 
prawa.   

ska to ęcie p pozosta- 
łych. Dlatego na koniec jedna uwaga — je- 
żeli wydaje ci się, że możesz być harcerzem 
tylko z tym pierwszym punktem, albo tylko 
z punktem ostatniego naszego Dekalogu to błą- 
dzisz Bracie. je one są y 
idei Przyrzeczenia Harcerskiego i musisz je re- 

i Inaczej będziesz tylko jym stra- 
chem na wróble, ozdobionym rogatywką a 

remu wrony i szczebiotliwe wróble wytrzepały 
tłuste ziarna z pszenicznych kłosów... 

1 Ks. Czesław Bartnik, Chrześcijańska nauka o na- 
rodzie według Prymasa Stefana Wyszyńskiego, Lon- 
dyn 1982, s. 7. 
je > Jacek Gniewczyński 

  

  

  

  

h 
"wanie, tu ogarnia myślą wszystki 
prawd, 
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PŁONĄCY OGIEŃ 

lal   

I „Horcerka służy Bogu i Polsce 
i sumiennie spełnia swoje obowiązki” 

Niewielu ludzi chętnie ofiarowuje swój czas 
i siły w służbie jakiejś idei, niewielu świado- 
mie nazywa swoje życie — służbą. Służba — 
raz podjęta — wymaga wytrwałości, cierpliwe- 
go uporu, nieustannego czuwania. Jej istotą 
jest pokora — jedna z najtrudniej osiągalnych 
cnót. Poza tym — żeby służyć naprawdę — 
trzeba być przydatnym, pożytecznym: trzeba 
ofiarowywać coś cennego ze skarbca własnego 

z Młodzieńczy j z jakim har- 
cerki i harcerze wypowiadają słowa Przyrze- 
czenia okazuje się wkrótce potem siłą niewy- 
starczającą dla wykształcenia skautowego stylu 
życia — ochoty do bezinteresownej służby 
w imię wy ego prawa neg: 

Droga druhno, piszę do Ciebie, bo niełatwo 
zrozumieć proste, lecz jakże pojemne słowa 
pierwszego punktu Prawa; być może i Ty nie 
zawsze wiesz, jak przekazać te treści młodszym 
harcerkom, jak przymierzyć je do współczes- 
nego polskiego katolicyzmu i patriotyzmu. 
W naszej drużynie obrzęd Przyrzeczenia po- 
przedza szlak 10 ognisk, z których każde sym- 
ibdolizuje kolejny punkt Prawa Harcerskiego. 
Przebywająca tę wędrówkę po Krzyż druhna 
ma jeszcze jedną okazję do przemyślenia sobie 
wszystkiego, do czego chce się zobowiązać, co 
pragnie realizować całym życiem. Szlak prze- 
biega w kolejności odwrotnej, niż Prawo. 
Ostatnie ognisko, ognisko 1. punktu, to miej- 
sce Przyr ia. Tu d je się pod: 

i 

    

  

  

je harcerskie 
ly. 

„Dla „harcerek wierzących jako najważniejsza 
jawi się służba Bogu. Ale co to właściwie zna- 

.P słowa najpop i j* pieśni 
konfederatów barskich: Nigdy z królami nie 
będziem w aliansach, | Nigdy przed mocą nie 
ugniemy szyi / Bo u Chrystusa my na ordynan- 
kęs l jemgih Szlachecka demonstracja 
ieprzejednani itycznego i religijnego może 

być przykładem jednego OyĆ Rica! 

  

nej służby Bogu. Oczywiście, trzeba dawać 
świadectwo, ale — tu znów przychodzą na 
myśl słowa Raty: całym życiem. Jeśli chcesz 
służyć Bogu — szukaj Go wokół, służ bliźnim, 
przede a wszystkim tym „najdalszym”, bo to 
trudniej; rezygnuj z siebie, pokornie oddając 
wszystkie swe sprawy Jego woli. Nie zanied- 
buj modlitwy, nasza ziemia łaknie jej jak pu- 
stynia wody. I nie staraj się do końca zrozu- 
mieć tajemnic: nadziej, cierpienia... Nie ten 
najlepiej służy, kto rozumie — napisał Czesław 
Miłosz w wierszu Miłość. Rzeczywiście, żeby 
ofiarnie służyć, trzeba najpierw kochać. 

Służba „Polsce wydaje się pojęciem  łatwiej- 
szym do interpretacji — i do realizmu, Tym- 
czasem i w tym wypadku łatwo wpaść w ro- 
mantyczną pułapkę (Wolności bije dzwon!...), 
a wydostawszy się z niej stracić chęć do pra- 
cy i ie sensu w j i- 
stości. Walcz z tym, droga siostro, i nie poz- 
wól Twoim harcerkam zapaść na tę chorobę — 
jedną z naj: polskich pr dłości. Pa- 
miętaj, że sumienne spełnianie swoich obo- 
wiązków jest możliwe, że zawsze da się 
znaleźć pole do pożytecznego działania. Tylko 
oprócz dobrych chęci trzeba koniecznie znać 
się dobrze na tym, co się chce robić. Trzeba 
być dobrym, jak najlepszym specjalistą! Słu- 
chaj, my, właśnie my, musimy szczególnie du- 
żo się uczyć, wbrew wszystkiemu, z myślą 
o naszym POJUTRZE. 

ź A jeśli czasem masz dość tej Polski pijanej, 
b jeśli nie w 

  

  

  

płonęło ognisko Twojego 
ędrówek, których nigdy 

zapomnisz. 
ao pamiętaj, że Jan Paweł II także 

  

nie 
I 

iu 
Ksiądz Marek, akt 1). 
  

  

powinności człowieka wobec Boga. Hałaśliwe 
  dectwo, stacj, wyzna- 
wanie wiary — to cechy spotykane u wielu 
Współ ych , w Chrystusa. 

y: „ kiedy 
tłum śpiewa Hymn Felińskiego (Boże, coś Pol- 
skę...), dumne poczucie specjalnej Bożej opie- 
ra > krajem, który tyle wycierpiał, obowiąz- 

w dowych dli 
nych okazjach... Nie zrozum mnie źle. Nie po- 
tępiam takiej religijności. Przecież nie nam 
oceniać, czy tłum falujący na wawelskim wzgó- 
rzu dwa razy do roku jest autentycznie roz- 

  

  

  

  ly, czy tylko y 
Chcę Ci jedynie zwrócić uwagę na — powiedz- 
my wprost — f: ść takiej j-   

  

       



  

STYLE ŻYCIA /5/ 

_. Bracia SosmowsSscy 
Pamięci synom naszym poległym ża wolność 

Ojczyzny — Rodzice. 

Jerzy Sosnowski, porucznik Marynarki Wojen- 

nej, żył lat 25, zginął na ORP „Orzeł” 

8.VI.1940 roku. 
Rajmund Sosnowski, żył lat 31, zginął ż rak 

Gestapo w Warszawie, 10.V.1944 roku. 

Włodzimierz Sosnowski, żył lat 26, zginął 

w obozie Belsen Bergen 15.IV.1945 roku. 
tak ki 

tu podwodnego, w 1940 roku. Do dzisiaj nie 
wyjaśniona jest zagadka katastrofy „Orła”. Po 
poruczniku Jerzym Sosnowskim została jednak 
ogromnej wagi pamiątka — pisany przez niego 
pamiętnik. Jerzy nie wziął go ze sobą w swój 
ostatni rejs, powodowany, jak sam pisze, dziw- 
nymi przeczuciami. Na końcu tekstu pamiętni- 
ka, stanowiącego rozważania natury osobistej, 
jak również sprawozdanie członka załogi z c0- 
dzi życia na okręcie podwodnym oraz 

  Tyle tylko r na 
cmentarzu św. Rocha po trzech młodych lu- 

dziach, którzy wszystko co było ich, Polsce od- 

dali. Krótka jest historia ich życia, a tym sa- 

mym pełna głębokich treści ludzkich. 
kich trzech wyct ło harcerstwo, 

jemu zawdzięczają swoje zielone przedwojen- 

ne lata. Po harcersku także ginąć im przyszło, 

bo chociaż może nie w skautowym mundurze, 

nie w Szarych Szeregach, to z bohaterstwem 

i w imię ideałów iprawdziwie harcerskich. Czyn- 

nej służbie harcerskiej najdłużej wierny był 

Rajmund Sosnowski — najpierw jako uczeń 

  

ważny dokument historyczny, znajduje się wpi- 
sana czerwonym atramentem i innym charak- 
terem pisma, notatka: W parę dni później 
„Orzeł” wyszedł znów na patrol i już nie po- 
wrócił, Zginął z całą załogą! Słowa te wpisał Jur- 
Mendć, który (pamiętnik ten ocalił i udostępnił 
historykom i marynistom. Dzięki publikacji 
fregmentów tego pamiętnika na łamach „Prze- 
kroju”, do redakcji nadeszło wiele informacji 
o tym, że żyje matka braci Sosnowskich, pani 
Stanisława Sosnowska. 96-letnia staruszka, 
o naprawdę zadziwiającej sprawności fizycznej 

  Gimnazjum im. R. Traugutta w C: , 
potem także jako student Akademii Handlu 
Zagranicznego 'we Lwowie i czynny członek 
tamtejszego Kręgu Starszoharcerskiego. Jako 

„specjalista od handlu” wraz z druhami orga- 

nizował zaopatrzenie dla letnich obozów har- 
cerskich. Rajmund był człowiekiem skrytym 
w sobie i niezwykle ambitnym. Jego sytuacja 
materialna nie była najlepsza, jednak nie po- 
zwalał on na żadną pomoc z zewnątrz — do 

wszystkiego dochodził własną ipracą, sam utrzy- 
mywał się z udzielanych lekcji. Wraz z nadej- 
ściem wojny urwała się pracą w Kręgu Star- 
szoharcerskim AHZ, natomiast rozpoczęła się 
dla Rajmunda służba w konspiracji. Jako ofi- 
cer rezerwy prowadził on kursy nauki o broni. 
Prześladowany musiał się ukrywać — wyjechał 
z Częstochowy na Węgry, potem do Liwowa, do 
Jaworowa, aż wreszcie do Warszawy, gdzie 
w maju 1944 roku został aresztowany prawdo- 
podobnie w wykrytym przez Niemców punkcie 
kontaktowym. Sprawa jego śmierci nie zosta- 
ła do końca wyjaśniona. Nieznany jest także 
jego pseudonim — nie pamięta go nawet mat- 

. Poni ż j d posługiwał się fałszy- 
wymi dokumentami, Niemcy jeszcze przez pe- 
wien czas poszukiwali go. Dlatego rodzice mo- 
gli jeszcze żyć nadzieją. «Aresztowano też jego 
brata Włodzimierza. Zabrano go z fabryki, w 
której pracował także Rajmund, zamiast bra- 
ta. Student pierwszego roku Politechniki Ślą- 
skiej, harcerz, wywieziony został do obozu 
Gross Rosen, a następnie do Belsen Bergen 
w Rzeszy. Tam też czekała na niego śmierć. 
Umierał lnie”, już po iu przez 
Niemców obozu umarł z wyczerpania i ciężkiej 
choroby. Jego ciało, tak jak ciało Rajmunda, 
nie powróciło nigdy do matki — częstochowski 
grób jest tylko symbolem... 

Wojenne losy nie oszczędziły i Jerzego So- 
snowskiego. Po wybuchu 'wojny Jerzy na „Bu- 
rzy” wypłynął do Anglii. Potem, obdarzony 
stopniem oficerskim, znalazł się na „Orle”. Na 
„Orle” też zginął wraz z całą załogą tego okrę- 

  

  

i umysł j, żyje prawie wyłącznie wspomnie- 
niami — dla niej śmierć synów była jej wła- 
sną śmiercią, a zarazem faktem nigdy do koń- 
ca przez nią nie przyjętym. Winniśmy ogrom- 
ny szacunek pamięci jej poległych synów: Je- 
rzego, Rajmunda i Włodzimierza, którzy pokie- 
rowani przez harcerstwo zostali mu w ideałach 
wierni do końca swego życia, a także jej samej, 
która pomimo niesprzyjających warunków ma- 
terialnych, wychowała synów na ludzi świa- 
tłych i, przede wszystkim, bohaterskich. Na lu- 
dzi, którzy oddali Ojczyźnie co mieli najcen- 
niejszego — własne młode dusze. 

Agnieszka Banaś 
  

  

Modlitwa warszawska 

Oto posągu rozbity kamień, 
Qto umarłe ulice. 1944 
Święta Maryjo, módl się za nami 
O amunicję. 

Oto bezduszny serca egzamim, 
Oto po dwakroć ruiny. 
Święta Maryjo, módl się za nami 

Gdzież jest ząpł 
Święta Maryjo, nikt tu nie płacze, 
Gniew tu się pali. 

Noc nam śmiertelne odkrywa rany — 
Nim świt odsłoni nas blady, 
Święta Maryjo, wstąp razem z nami 
Na barykady. 

Oto nam huczą strzały armatnie 
Na szańcaci: Żelaznej Bramy, 
Święta Maryjo, w palbie ostatniej 
Módl się za nami. 
Wrzesień 1944 

Artur Międzyrzecki 
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PLAN MIŁOŚCI 
Na czym polega życie? Jak organizuje sobie 

swoje życie dorosły człowiek? 'To są pytania, 
które Ty sobie przecież też zadajesz. Czasem 
wydaje się, że wiemy, brzmią odpowiedzi na 
pytania o cel, sens, sposoby i drogi życia: słu- 
żenie innym, pomoc, miłość, braterstwo, two- 
rzenie a nie niszczenie, godzenie a nie skłóca- 
nie, powiększanie obszaru dobra kosztem zła — 
ale poprzez własny, osobisty przykład, poprzez 
poskramianie swoich egoistycznych dążeń, po- 
przez własną aktywność, własne działanie — 

nawet jeśli trzeba niedosypiać i narażać się 
komuś. To nie ma być jednak lekkomyślne od- 
dawanie się w służbę komuś ani nieprzemyśla- 
ne, naiwne postęp: ie, lecz entna, 
systematyczna praca dająca szanse nie na ze- 
wnętrzne efekty, lecz na wewnętrzne, faktycz- 

ne i zasadnicze zwycięstwa nad złem. Ma to 
być życie szanujące przeszłość, myślące o przy- 
szłości, biorące się do roboty dziś — życie, 
gdzie nic nie jest „sobie a muzom”, gdzie każ- 
de działanie wynika z miłości Boga i bliźnich 
i wprzęgnięte jest w ich służbę. Każde działa- 
nie! — Obojętnie jak rozumiemy to słowo — 
czy jako jedną czynność, czy jako pełnienie 
jakiejś określonej roli, funkcji społecznej. Bo 
każdy k pełni w sp ństwie jakieś 
funkcje. Czy chce, czy nie chce. W każdej gru- 
pie, w każdej kornórce społeczeństwa, do której 

należysz, pełnisz określoną rolę — poczynając 
od rodziny, kończąc na narodzie czy nawet 
łudzkości. Wszędzie obowiązują Cię te same za- 
sady, wszędzie istnieje ten sam cel. I wszystko, 
oo robisz, musi z tego wypływać, musi być 
wplecione w Twój plan miłości świata i ludzi. 
Jeżeli gdzieś, w jakiejś grupie, dominuje zło 
i zawiść, gdzie nie możesz liczyć na realizację 
"Twych celów, Twego planu miłości, albo odejdź, 
albo spróbuj grupę nawrócić. Nie wolno Ci się 
poddać, zdradzić, zawieść tych, co na Ciebie 
liczą. Jeśli odejdziesz, znajdziesz być może in- 
ną grupę, w której jest miejsce na szlachet- 
ne ideały. I wtedy, "wzmocniony, siać będziesz 
porządek, miłość, pokój w sercach ludzkich wo- 
kół Ciebie. i ęśliwy, bo reali ć 
się będzie Twoje największe marzenie: służba, 
pomoc, miłowanie świata i bliźnich. Radość wy- 
pełni Twe serce, radość wlewać będziesz w ser- 
ca inne. Wspierać będziesz innych, oparcie 
znajdziesz u tych, którzy chcą razem z Tobą 
solidnie kontynuować dzieło miłości. Wasze si- 
ły połączą się, z Waszej wspólnoty urośnie po- 
tęga ducha. Nie będziesz jednak mówić „wa- 
sze”. To będzie nasze — Twoje, moje, nasze 

  

  

  

  p nasze naj. i .najwsp 
Dokonamy rzeczy niezwykłych. Uzdrowimy ca- 
ły świat, zjednoczymy wszystkich ludzi, spra- 
wimy, że miłość zapanuje na Ziemi i — choć 
będziemy wiedzieć, że to nierealne — to będzie 
naszym celem, marzeniem i motorem naszej 

siły, tak będziemy czuć, tak będziemy chcieć, 
do tego będziemy dążyć. Nasza egzystencja, 
nasz byt oprze się na supermocnych, niewzru- 
szonych fundamentach, których nikt i nie nie 

będzie w stanie skruszyć. Życie nasze stanie 
się piękne, kolorowe, dynamiczne. Nie będzie 
w nim miejsca na gniew czy na nudę. Znaj- 
dziemy sens i cel, zaczniemy (podążać uparcie 
śladami naszych ideałów. Będzie w nas pło- 
nąć wieczny ogień wiary. Tym ogniem, tym 
żarem naszych serc zapalać będziemy innych. 
Innych, którzy może na 'to czekają... 

Lecz co będzie, gdy zostaniesz w tej „złej” 
grupie, nie wpuszczającej do siebie ciepła mi- 
łości? Będziesz robić co można, by grupę na- 
wrócić, by wlać 'w nią trochę światła. I znaj- 
dziesz może nawet sojuszników, tych biernych, 
a może i aktywnych. Lecz to nie zlikwiduje 
problemu — «w grupie nastąpi podział, konflikt, 
może dojść do konfrontacji. To nie będzie stan 
pokoju. Ciągle będzie się jątrzyć rana niezgo- 
dy, ciągle brak Ci będzie stabilizacji, oparcia, 
poczucia siły i solidarności. Aż iw końcu coś 
się stanie — albo Ty się załamiesz, albo gru- 
pa się rozpadnie, albo załamie się ta druga 
strona. I może w pawnych okolicznościach moż- 
na by to uważać za sukces, za wyrwanie sie- 
bie czy kilku osób ze szponów zła, za zwycię- 
stwo. Lecz czy zawsze? Jest jeden warunek: 
grupa rozpadając się nie może niszczyć tym sa- 
mym jakiejś 'ważnej sprawy: czyjegoś życia, 
realizacji kosztownego i skomplikowanego 
przedsięwzięcia; nie może pozytyw- 
nego celu zadania, do realizacji którego zo- 
stała powołana. Nie jest tragicznie, gdy zada- 
nie to odnosi się do rzeczy martwych — mo- 
że być krytycznie, gdy dotyczy pojedynczych 
ludzi czy całej ludzkości. Bo wtedy człowiek 
doznaje krzywdy, człowiek zostaje zdradzony 
i oszukany. Zostaje sam, bez pomocy, bez opar- 
cia, skazany na... może i śmierć. 

Ile jest rozbitych rodzin? ile sierot czy pół- 
sierot? Dzieci ledwo odzianych, ibo rodzie to al- 
koholik, dzieci h, ze sp 
wnętrzem, ze złamaną psychiką? Dzieci brud- 
nych, chudych, niewyspanych? Nieufnych i bo- 
jaźliwych? Kochasz takie dzieci czy Cię od- 
rażają? Skąd się biorą? Właśnie z takich roz- 
bitych rodzin, iw których nie ma zgody, gdzie 
ojciec z-matką prowadzą wieczne kłótnie, a mo- 
że nawet i bijatyki. A dziecko potrzebuje cie- 
pła, miłości, spokoju i zgody. Ale tu nie tylko 
o to chodzi — bo można się nawzajem „wycho- 
wać”, dopasować, zanim na świat przyjdą dzie- 
ci. Chodzi też o inną. ważną rzecz: o oparcie, 
opiekę, lenie 4 stabilizacje —5 Mabll 

cję przede wszystkim duchową, ale i material- 
ną. Boć rodzina to majmniejsza komórka spo- 
łeczna w wymiarze duchowym, biologicznym 
i także — ekonomicznym. 

Źle ł pr ć, źle się będziesz czuć, 
gdy w Twoim własnym domu będzie źródło 
Twoich niepokojów i niezgody — Twój partner 
małżeński. Nie będziesz mógł do końca się od- 

Prężyć, od ć psychiczni ieć o tro- 
skach. I niezależnie od tego, jakie przymioty 

  

  

  

  

  

c.d. na str. 20 
   



Psałterz w spolszczeniu 

Jana Kochanowskiego 
twoja książka 

  

„Psałterz to nie tylko zbiór modlitw podno- 
szących duszę człowieka ku Bogu i krzepiących 
ją w smutku — pisze Ignacy Ohrzanowski — 
ale zarazem wspaniały utwór poezji lirycznej, 
jeden z najbardziej natchnionych w poezji 
wszechliterackiej” *. „ 

„Takiej zaś głębokości i takiej potęgi, takich 
rozdzierających akcentów, nie ma w żadnej 
poezyi świata, (...) jaka jest w poezyi hebraj- 
skiej — w prorokach” » — wyjaśnia Stanisław 
Tarnowski. — Tłumaczyć psalmy i oddać w 
swoim języku ich patetyczność majestatyczną 
i smutną, choćby tylko GE sie do niej, mu- 

si być trudnością niesłychaną” *. 
nie odkrył psalmów. Psałterz był 

najbardziej znanym modlitewnikiem dla chrze- 
ścijan całego średniowiecza. W rękach ludzi 
Odrodzenia — zgodnie zresztą ż założeniami 
tego czasu — madlitewnik ów udostępnił sze- 
reg nieodczytanych dotąd warstw, związanych 
z renesansawym poglądem na człowieka. 

Psalterz Dawidów tłumaczono w całej Euro- 
pie. która przeżywała wstrząs reformacji. Prze- 
kładano go na różne sposoby. W Polsce na tym 
polu Jan Kochanowski nie był pierwszym. Miał 
do pozycji już kilka jak: wier- 
szowany przekłąd Jakuba z Tbbna (1558 r.) 
i przekłady dokonane prozą przez Walentego 
Wróbla i Mikołaja Reja. Zwykle pomija się te 
spolszczenia. Mówi się o tłumaczeniu Kocha- 
nowskiego, bo też ze wszystkich tłumaczów 
psałterza — uzasadnia Chrzanowski — on je- 
den jedyny był natchnionym poetą (...). Kocha- 
nowski nie chciał dosłownie tłumaczyć: jego 
serce chciało nieraz własnymi słowami rozma- 
wiać z Bogiem i wielbić Jego potęgę; czasem 
więc brał z bani Dawida GEANKĘ „myśl GE 

  

  

szej cywilizacji. „Ti Koch ki psal- 

my z pietyzmem człowieka wierzącego — oce- 
mia tę pracę Juliusz Kleiner — z rozkoszą ar- 
tysty i z sumiennością filologa” *. 

W 1580 r. Mikołaj Gomółka miał już goto- 
we Melodie na Psalterz Polski, kióre wyszły 
z tej samej drukarni, co i omawiany tu tekst. 
W takim zespoleniu z muzyką, która była kom- 
ponowana w tym samym czasie co i przekład, 
psalmy wchodzą odtąd do zestawu pieśni i mo- 
BANG „rozdzielonych SAR a w. Polsce. 

sa] 
dleszyiy kę od początku Wada nie tyl- 
ko katolików. Śpiewali je chętnie arianie pol- 
scy, znalazły się też w kantykach protestanc- 
kich. „Modlitwy, które tworzył (Kochanowski) 
na podstawie tekstu biblijnego — wnioskuje 
Kleiner — były to jego modlitwy własne (...) 
wczuł się głęboko w bogactwo liryki religijnej 
psalmów i sercem wtórował jej skali obfitej: 
jako uczucie własne wyśpiewał jej uniesienia 
modlitewne, jej korzenie się przed majestatem 
Bożym, jej skargi i żale, i nadzieje złamane” *. 
W ten sposób stworzył Kochanowski najwy- 

jszy pomnik lskiej liryki religij- 
nej. Psalmiczna praca-modlibwa dostarczyła 
tłumaczowi z Czarnolasu szeroki zakres prze- 
żyć religijnych. To „doświadczenie religijne w 
następnych latach przeszło fazę związaną z pi- 
saniem Trenów. Problem związany z tym eta- 
pem życia rozwiązał autor Zgody i Szachów 
na sposób Ba acino Ba w = 

jest 

      

  

  

  J 
bliskim krewnym człowieka XX oddlecia. Cała 
sprawa wymaga jednak osobnego rozpracowa- 
nia — ściśle mówiąc — potrzebuje medytacji. 
Tak samo odrębnego rozważenia domaga się 

wpływu Psalmów Kochanowskiego na 
  a tę już 
Bi słowy, Psałterz | Dawidów  Kocharówikie: 
go to raczej poetyczna przeróbka niż prze- 
kład” *. Psałterz ukazał się w 1579 roku w Dru- 
karni Łazarzowej w Krakowie. 

rozwój literatury polskiej i — co może być 
bardzo fascynujące — to odczytywanie wpły- 
wu tego Psałterza na sposób myślenia Polaków. 
Przypomnę w tym miejscu, że niektóre psalmy 
są śpi dziś jeszcze po domach. Sam tego 

  5.VIL1577 r. na stolicy 
zasiadł biskup Piotr Myszkowski. Pdoiek ten 
okazał „twarz wdzięczną” dla „muz wzgardzo- 
nych” i „serca dodał” poecie, gdy odsunięty od 
dworskich przyjaźni i ambicji dojrzówał do 
pełniejszego chrześcijaństwa pod słynną lipą 
czarnolaską. 
Kochanowski pracował nad tekstem około 

dziewięciu lat. Były to pierwsze lata Kościoła 

potrydenckiego. (Sobór Trydemcki zakończył 
się w 1563 c.). W Polsce sprawa reformacji zo- 
stawia ślady mieszania języków. Wytwarza się 
układ niesprzyjający dla narodu i dla religii. 
W tym układzie religijno-społecznyy autor Od- 
prawy posłów greckich spełnia ważną rolę. 
Wszystkim ludziom dobrej woli daje modlitew- 
nik o charakterze uniwersalnym. Przekazuje w 
spolszczeniu rodakom modlitewnik tej miary, 
jaki pojawił się raz tylko na horyzoncie na- 

doświadczyłem, ucząc się od matki pieśni Kto 
ia w opiekę poda Panu PEWEDW, czyli Psalmu 

Jamna   
daję też pod dyskusję pytanie: jak te pieśni 
rozumieją ludzie dzisiejsi? 

Znawcy literatury na różny sposób wypowia- 
dają niezaprzeczalną aprobatę — wręcz po- 
dziw — dla przedsięwzięcia, które wyszło spod 
pióra poety z Czarnolasu. Najpiękniejszymi są 
psalmy wyrażające ufność w Bogu lub wysła- 
wiające jego potęgę (Chlebowski), i dodaje ten- 
że: „Wspaniały chór Gprawy („Wy, którzy Po- 
spolitą Rzeczą władacie”) jest właściwie tylko 
parafrazą powyższego (tj. LXIXXII) psalmu” * 
Woo czem z powyższym cytatem wypowiedż 
Anny K: : „Do na- 
leży Psalm CIV: 
Duszo, śpiewaj Panu pieśń: o nieogarniony 
Nieba i ziemi sprawco, wielceś uwielbiony. 

  

Cały następujący opis dzieła stworzenia, opis 
iata to może naj słowa, ja- 

kie w ogóle istnieją w poezji polskiej *. 
Imni, jak np. Chrzanowski, są zdania, że: 

„Nikt przed Mickiewiczem nie umiał tak jak 
Kochanowski wyrazić uczuć duszy ludzkiej: 
radości i smutku, wesela i żałości, pogody du- 
cha i zniechęcenia do ludzi i świata, ufnej na- 
dziei w Bogu i rozpaczy (...). A wszystkie te 
uczucia wypowiedziane Są, językiem pełnym 
prawdziwej poezji” ". Z lbną oceną spoty- 
kamy się w rozważaniach Stanisława Tarnow- 
skiego *, Chrzanowski cytuje niezwykle wyso- 
ką notę, jaką %ystawił Mickiewicz swojemu 
poprzednikowi poc elka ww swoim 
pr 
ny, ma styl aieshom i jasny i Banie, 
tok poetycki śmiały, poruszenia swobodne 
i wspaniałe. wszędzie jaką powagę sędziwą 
i uroczystość kapłańską” u. Warto do tej wypo- 
wiedzi dodać uwagę, że do napisania epopei 

narodowej Mickiewicz posłużył się wypróbo- 
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dać się to może dziwne, iż Krzyż otrzymał do- 
piero po 13 latach pracy w harcerstwie, lecz 
głębsze tego wy wymaga 
Ryiridykz cy które nie może mieścić się w tym 
  

artykule. 
W 1929 otrzymał za zasługi dla Kościoła ty- 

tuł kanonika. W 1928 za działalność społeczną 
został odznaczony Złotym Kizyżem Zasługi. 

Pod koniec życia zaprzestał czynnej pracy 
w harcerstwie. W 1931 zrezygnował z funkcji 
Przewodniczącego Z.0. na rzecz gen. Popowi- 
cza. Jedną z EA odejścia ja Lg 
go rok 
rafii św. Maadaleny we Lyowia, gdzie SA 
m Wyapąż ch duszpasterską w ramach Akcji 

wy 

  

  

ań p aaliałoj, 
Mimo Nati z Zarządu nadal utrzymywał 

h W 1934 przekazał na 
  wanym dobrze w trzy. 

cem. Nie poruszam tu artystycznych środków 
wyrazu, których uży. poeta polskiego odrodze- 
nia, aby najlepiej oddać wyjątkową treść psal- 
mów — przypomnę tylko, że wszystkie schama- 
ty wierszowe, którymi się Jan Kochanowski 

posługiwał (15), występują w  Psalterzu ". 
„W Psałterzu — rozważa Kamieńska — obj. 
wił się własny geniusz religijny Kochanowskie- 
go. W tej j parafrazie naj 
poezji religijnej wszystkich: czasów, Kochanow- 
ski chwali swojego Boga, modli się, korzy i ra- 
duje przed Bogiem swojego senca, swojej my- 
śli, swojej duszy” * 

Tę wypowiedź o spolszczeniu Psałterza, któ- 
*ego dokonał ojciec polskiej poezji, zakończę 
tezę Ignacego Chrzanowskiego: „Dopiero od 
Psałterza Kochanowskiego język polski stał się 
zdolnym do poetyckiego wyrazu potężnych 
uczuć, wstrząsających duszą człowieka; pod 
tym względem stanowi on w dziejach polskie- 
go języka poetycznego epokę” *. Jak tu nie do- 
dać przekonania, że Psałterz ten kształtował 
człowieka dojrzewającego w bojaźni Bożej, któ- 

  

budowę Stanicy. Harcerskiej 2000 zł, co stano- 
wiło nie lada sumę gdy uzmysłowimy sobie, 
że roczna prenumerata „Skauta* wynosiła 2 zł 
50 gr. Ofiara ta była poważnym wsparciem w 
kontynuacji budowy, która stale narzekała na 
brak funduszy. 

Ks. Szmyd zmarł niespodziewanie na zawał 
serca 11 XII1938 na rękach gen. Dzierżanow- 
skiego — komerdanta DOK we Lwowie — 

czas domu Akcji Katolickiej, kie- 
dy to przybył na uroczystość ks. bp Baziak. 

Ten brunet o falistych, kruczoczarnych wło- 
sach i wspaniałym głosie na długo zapisał się 
w pamięci swoich harcerzy. Jeszcze dziś wspo- 
DY jest z rozrzewnieniem, jako ten, któ- 
ry życiem świadczył o miłości Boga, 
Polski i bliźnich. Warto więc byśmy przywró- 
cili i tej postaci właściwy blask i na nowo od- 
kryli tego, który tak głęboko związany był 
z ruchem harcerskim we Lwowie, w mieście 
gdzie polskie harcerstwo powstało. 

Jerzy Mikulicz 

  

  ra jest pc prawdziwej Pozo- 
stało nie tylko dzieło epokowe, lecz także przez 
polską literaturę zaczął płynąć strumieniem za- 
pas zdrowej wody potrzebnej dla ciała, tym 
bardziej dla BERU duszy. Bez Psałterza w 

i i jego do- 
brej oraz SM | interpretacji I nie da się w 
pełni odczytać dziejów literatury w Polsce. 

Stefan Misiniec 
ME G i, Historia vy 

Polski, PIW 1979, s. 220. 
Ę SE Tarnowski, Jan Kochanowski, Kraków 1988, 

  

  

s. 3 
8 tamże, s. 391. 
4 Chrzanowski, dz. cyt., s. 220. 
5 J. Kleiner, ag dziejów W żpiei) polskiej, 

Ossolineum oda 
s tamże, 
TB. Chlebowski, ASA WE do Brzozow- 

skiego, PWN 1979, 
* A. Kamieńska, Walen jest Pan smutku i nagrody, 

art. w „Tygodniku Powszechnym” 1980, nr 14, 8. 6. 
* Chrzanowski, dz. cyt., s. 220. 
10 por.: Tarnowski, dz. ct, 8. 380—394. 
i! Chrzanowski, dz. cyt., s. 220. 
iz por,; Literatura Polska: od średniowiecza do po- 

zytywizmu, (praca zbiorowa pod redakcją J. Z. Jaktu- 
bowskiego), PIW 1975. 

': Kamieńska, art. cyt., s. 
1 Chrzanowski, dz. cył., 5. 20. 
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nie, poczujesz się, jakbyś ujrzał przed tobą 
wielkie światło. Twój cel poprowadzi cię jak 
gwiazda. Zaczniesz żyć inaczej, staniesz się od- 
nowionym człowiekiem, dla którego życie to 
nieustanna modlitwa, służba i czuwanie. Ser- 
ce, EG i wola wypełnią się życiodajną tre- 
ścią. ia i kłopi 
zadowolony — z twojego życia, które 
sam zaczniesz tworzyć. Nie będziesz pchany 
albo niesiony przez życie jak bezwolna piłka. 
Będziesz odkrywcą nowych dróg, scoutem ar- 
mii wędrującej ku Bogu. Do szpiku kości prze- 
niknie cię radosna energia, którą męce umiał 
PE 
i poczujesz, jakie to | było szczęście dla ciebię 
znaleźć się w harcetskiej drużynie i przyrze- 
kać: mam szczerą wolę całym życiem... 
Ale na razie — zanim to pojmiesz — czuwaj! 

Paweł Rednas 

  

   



POLEMIKI: „Olga i Cisowy Dworek”. 
Otrzymaliśmy kilka listów dotyczących arty- * 

kułu Hanny Podgórskiej „Olga i Cisowy Dwo- 
s”, i w I/I „Czuwaj- 

my” z 1986 r. Tekst ten obudził wiele emocji, 
które — jesteśmy przekonani — nie stałyby 
się udziałem Druhny Oleńki, gdyby dotąd ży- 
ła. W znanym nam z rozmaitych: wspomnień 

i przekazów obrazie Twórczyni polskiego Har- 
cerstwa Żeńskiego nie było nigdy miejsca na 

  

Olga Matkowska 

  i dumę i liwe pięt ie błę- 
dów młodszych i mniej doświad. h har- 
cerek. 

Publikujemy poniżej artykuł Druhny Harc- 
mistrzyni Zofii Florczak prostujący nieścisłości 
zawarte w tekście H. Podgórskiej. Z pewnością 
rozszerzy on wiedzę Czytelników o Dworku 
Cisowym, a krytyków — miejmy nadzieję — 
usatysfakcjonuje. 

REDAKCJA 

  

  

i Cisowy Dworek — 

SZKOŁA PRACY HARCERSKIEJ _-. 

W marzeniach Olgi i Andrzeja Małkowskich 
było m. in. powołanie do życia — gdy Polska 
odzyska miepodległość — osiedla dla dzieci, 
małej rzeczypospolitej dziecięcej, w której dzie- 
ci z trudnych warunków bytowych, a wyma- 
gające specjalnych warunków klimatycznych 
wychowywałyby się, uczyły i rozwijały swoją 
osobowość w małych kręgach „rodzinnych”, 
pobierając naukę szkolną metodą nauczania 
indywidualnego, w niewielkich, specjalnie do- 
branych grupach. Nie wiedzieli, jak to się da 
zrealizować, gdyż nie posiadali żadnych kapita- 
łów, ufali jednak, że się coś takiego wydarzy, 
że to będzię możliwe. 

Po śmierci Andrzeja przebywająca za grani- 
cą Druhna Oleńka (bo tak ją zawsze nazywano) 
zaprzyjaźniła się ze skautką angielską, Violet 
Mason, która oczarowana jej osobowością za- 
pragnęła poznać Polskę. I Polska ją też ocza- 
rowała. Postanowiła pomóc w realizacji ma- 
rzeń o rzeczypospolitej dziecięcej; Ty masz 
pomysł, ja mam pieniądze — powiedziała — 
połączmy to razem. I tak powstał w Sromow- 
cach Wyżnych nad Dunajcem, w przepięknym 
otoczeniu krajobrazowym Dworek Cisowy, tam 
gdzie według legendy stał kiedyś Dwór Cisowy 
królowej Kingi. Dworek był zbudowany przez 
góralskich cieśli przy pomocy harcerek, przy- 
gotowujących zaprawę murarską, wożących na 
taczkach piasek, szklących okna, malujących 
ściany i podłogi wnętrz — ich prace udoku- 
mentowane są serią fotografii — pocztówek. 
Razem z harcerkami pracowała przy budowie 
druhna Małkowska. * 

Życie Dworku — nie przypominające typo- 
wych internatów, życie swobodne, we wspól- 
nocie dzieci z dorosłymi, rozwijało się nie bez 
trudności, lecz stale. Później powstało przy 
Dworku Orle Gniazdo, Watra oraz promieniu- 
jacy na całą wieś i okolice Dom Ludowy: tzw. 
Ludowiec; szeroko rozumiana służba sanitarna 
dla wsi, pomoce -gospodyniam, udział w żniwach, 
wejście w krąg tamtejszej kultury regionalnej 
związały Dworek z miejscową ludnością, która 
nazywała Druhnę Oleńkę po swojemu i z sza- 
cumkiem — Gaździną. 

Latem obozowały w pobliżu Dworku druży- 
ny harcerskie, przyjeżdżały skautki z innych 
krajów, odbywały się kursy i konferencje in- 

struktorskie, Była to prawdziwie pełna szkoła 
pracy harcerskiej, pienwsza tego typu w Pol- 
sce. 

Druhna Oleńka — słabego zawsze zdrowia — 
gdy była bardzo zmęczona gwarnym życiem 
Dworku, szła w swoje ukochane 'Tatry lub Pie- 
niny (a chodziła lekko i zwinnie, jak kozica), 
skąd powracała promieniejąca nowym zapałem 
do pracy, często przynosząc z tej "wędrówki 'ja- 
kąś nową ułożoną przez siebie pieśń. 

Potem powstała jeszcze Pustelnia, maleńki 
domek na lesistej górze w pobliżu Czorsztyna, 
znów sfinansowany przez Violetę, darzący ci- 
szą i możnością „odradzania się” obu przyjació- 
łek, a także personelu Dworku. Domu pilnowa- 
ły wierne psy, pod nieobecność gospodarzy, 
karmione przez zaprzyjaźnionych sąsiadów, — 
góral. 

Wiele harcerek „budowało” tę piękną Wspól- 
notę nie tylko pracą swoich rąk, sere i umy- 
słów, ale i poprzez zbieranie wśród innych har- 
cerek drobnych składek dla wspomożenia fun- 
duszów Dworku. 

Po wojnie Druhna Małkowska przekazała 
cały kompleks zabudowań Dwonkowych Pań- 
stwu — dla dzieci warszawskich, wymagają- 
cych okresowego przebywania w zdrowym kli- 
macie górskim. I tak to trwa. 

Dawne „Dzieci dworkowe” wrosły w życie 
Polski. Ich wspomnienia i relacje wzbogacają 
wiedzę o Dworku Cisowym i o tamtych latach 
w domu pod górą Cisowiec, który powstał z ma- 
rzenia Dwojga T'wórców polskiego Harcerstwa. 
Oldze iej należy się p ienie po- 
znania całego Jej bogatego życia. 

ihm Zofia Florczak 
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Dziwna 

budowa 

Przyszły w szarych mundurkach dziewczęta, 
Zakasały po łokcie rękawy 
I zaczęły piach nosić i wodę 
Do zwyczajnej murarskiej zaprawy. 
Od patoku do samej budowy, 
Od budowy znów w dół do potoku, 
Tak dzień za dniem, czy w słońcu, czy w słocie, 
Tak dzień za dniem, od świtu do zmroku. 
Jedne noszą, a inne kamienie 

Obciosują, jak majster im każe, 
Mierzą pionem, składają, pasują, 
Ci przedziwni dziewczęcy murarze. 
Drobne ręce od pracy stwardniały, 
Nogi bose od wapna spalone, 
Tylko oczy, te oczy radosne 
W zrąb budowli jak w tęczę wpatrzone. 

A zaś nocą, gdy wszystek gwar świata 
W jedno ciszy westchnienie się zmienia, 
Ktoś przychodzi i cicho się modli 
Pod tym muram ciosanym z kamienia. 
Gdybyś oczy miał wtedy widzące 
To byś dostrzegł tam dziwy nad dziwy, 
Dom słoneczny pod niebo się pnący 
Dom oudowny i rzekłbyś prawdziwy. 
Gdybyś uszy miał nieco wrażliwsze, 
To byś słyszał jak ściany w nim gwarzą, 

Kiedy księżyc się nad mim pochyli 
Uśmiechniętą, pyzatą swą twarzą. 
To byś słyszał jak każda w nim belka 
Jakimś cichym Hosanna rozbrzmiewa 
I przysiągłbyś, że widzisz przed sobą 
Dom prawdziwy z kamienia i drzewa. 
Oj, od dawna on stał tam na wzgórzu, 
Ten dom jasny, wpatrzony gdzieś w dale 
Choć skroś niego pług orał ugory 
A we żniwa tam żęli górale. 
Przychodzili tu różni murarze: 
  Sny 1 

I wznosili wytrwale, powoli 
Rok za rokiem ten dwór słońcem złoty. 
Czasem burze zwątpienia ciskały 
W tę budowę twardymi tarany, 
Ale wiara na nowo dź 
Powalone wiązania i ściany 
Aż wybiła godzina wyśniona. 
Oto wizja cudnego marzenia 
Pod rękami tej dziwnej czeladzi | 
W rzeczywistą budowę się zmiemia. 
Lecz nie one tu jedne budują, „ 
Bo w ie progi zaledwie stojące 
Lecą myśli od krańców hen świata, 
Lecą marzeń i pragnień tysiące. 
I nad haszą budową się ważą A 
Niby tuman stubarwny tęczowy, 
I spajają i kują i rzeźbią 
Ten kochany nasz Dworek Cisowy. 

Olgi ja Małkowska 
lipiec 1924   

50 LAT 

KAPŁAŃSTWA 

Busola twoja raz ustawiona zawsze wskazy- 
wała właściwy kierunek — takie słowa za- 
brzmiały pod pięknym sklepieniem harcerskiej 
krypty krakowskiego kościoła OO. Dominika- 
nów. W chłodzie ścian, w rozp jym mroku, 
'pod ciężarem strzelającej w niebo murami 
świątyni Historii 18 lipca 1986 r. odbyło się 
spotkanie z O. Feliksem Wojciechem Bednar- 
skim. Wokół tej postaci w białym habicie, skro- 
mnej i pełnej radości zgromadzili się ludzie pa- 
niętający go z lat, gdy był kapelanem Chorąg- 
wi Krakowskiej od marca 1945 r. — najwięk- 
szą grupę stanowili dawni harcerze 9 KDH, 
drużyny, która żegnała swojego kapelana gdy 
odchodził z Krakowa. Później w swojej pracy 
naukowej i dydaktycznej na Katolickim Uni- 

ytecie Lubelskim był p ikiem obec- 
nego Papieża Jana Pawła II. Nad Polską tym- 
czasemi zaczęto opuszczać ciemną kurtynę stali- 
nizmu. Nie przypuszczali chyba wtedy kra- 
kowscy harcerze, że O. Feliks powołany jako- 
doradca soborowy Vaticanum II przybędzie 
z Rzymu do Kraju dopiero po 30 łatach. Mimo 
tego nie wygasł żar, rozpalonego w czasach 
entuzjazmu ogniska... 

Olbrzymia jest bryła dominikańskiego ko- 
Ścioła — urosła ona szczególnie, gdy w tej 
przestrzeni garstka kilkudziesięciu osób uczest- 
niczyła we mszy świętej odprawionej przez 
człowieka wielkiego duchem, stał się on łącz- 
nikiem pomiędzy Bogiem a ludźmi, pomiędzy 
Ofiarą a pokutą, między przeszłością a teraź- 
niejszością — na kościelnych ławkach, klęcz- 
nikach, na posadzce, w duszach spoczął z oł- 
tarza opiekuńczy cień Matki Boskiej... 

U stóp kominka i harcerskiego krzyża zapło- 
nęły świece. Później wraz z tradycyjnymi pieś- 
niami harcerskiego przetrwania rozwinęła się 
opowieść. Z niej wyłonił się obraz życia — mo- 
że nawet nie życia, bo zbyt fragmentaryczny — 
ale atmosfery. Korzenie postaci, kitóra stanęła 
w kręgu — mając świadectwo w Ojcu Adamie, 
pułkowniku spod Monte Caśsino i dzisiejszym 
duszpasterzu krakowskich harcerzy — tkwiły 
gdzieś daleko, na kresach, w Żółkwi i w tam- 

  

  

, tejszej bursje.. W 1936 roku we Lwowie roz- 
poczęła się kapłańska służba O. Feliksa. To 
właśnie dlatego to liptowe spotkanie i gawęda. 
Którego bez żadnych jego zasług lecz jedy- 
nie z niezmiernej swej dobroci, powołałeś 
na służbę niebieskich tajemnic, uczyń god- 
mym szajarzem Twoich ołtarzy — i taka mo- 

dlitwa na drobnej pamiątce 50lecia święceń 
*asłańskich Webó fkami tej modlitwy 

i gawędy byli harcerze, drużynowi i hufcowi, 
członkowie Komend Chorągwi Męskiej i Żeń- 
skiej. Stanęli do raportu... 
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Cechy. wywiadowcy 
WZROK — bystry jest nieodłączną cechą 

dobrego wywiadowcy. Żeby wiedzieć co się 
w koło dzieje, trzeba umieć spostrzegać, doj- 
rzeć każdy przedmiot, wart naszego zaintereso- 
wania. Ludzie często patrzą przed siebie bez- 
myślnie. Spojrzenie ich ślizga się po wielu wi- 
dócznych przedmiotach, ale nie chwyta ich od 
razu. Takie patrzenie to gapiostwo niegodne 
wywiadowcy. Harcerz musi nauczyć się jednym 
spojrzeniem ogarnąć i dostrzec nie tylko przed- 
mioty najbardziej rzucające się w oczy, ale 
i te, które nie wyróżniają się na pierwszy rzut 
oka niczym szczególnym. 

Przy każdej okazji ćwicz się w spostrzegaw- 
czości. Jednym rzutem oka staraj się dostrzec 
jak najwięcej szczegółów ubrania mijanego 
człowieka, czy umeblowania pokoju, którego 
drzwi otwierasz. Wkrótce nabierzesz wprawy, 
a otoczenie nazwie cię bystrookim. 

Drugą cechą wywiadowcy jest zdolność ob- 
serwacji. Obserwacja terenu pozwala nam uj- 
rzeć szczegóły niedostrzegalne w pierwszej 
chwili. Obserwacja wyrazu ludzkich twarzy, 
ich ruchów i zachowania pozwala nam wnio- 
skować o ich przeżyciach i wyciągać stąd wnio- 
ski, które mogą doprowadzić do oddania l 
dziom niejednej przysługi. Nie ma nic bardziej 
zajmującego, niż taka obserwacja! 
SŁUCH — oddaje wywiadowcy niemal tak 

duże usługi jak wzrok, a w nocy zastępuje go 
w zupełności. Na ogół w słabym stopniu posłu- 
gujemy się słuchem i nie umiemy z niego ko- 
rzystać. Podczas gdy każdy zauważony kształt 
możemy określić, o tyle o dźwiękach bardzo 
  

    
  

często mie umiemy powiedzieć skąd pochodzą, 

a nawet nie umiemy ich nazwać. 
Słuch trzeba szkolić w dwóch kierunkach — 

żeby umieć dźwięk zauważyć i rozróżnić oraz 

żeby umieć określić co oznacza, z której stro- 

ny i z jakiej odległości pochodzi. Nie jest to 

'wcale taka łatwa sztuka. Więcej trzeba włożyć 
pracy i starania, aby uzyskać zdolność posłu- 
giwania się słuchem niż zdolność spostrzegania. 
WĘCH — również może odegrać (poważną ro- 

lę w naszych wywiadach, a tymczasem jeszcze 

mniej umiemy się nim posługiwać niż słuchem. 
Wykrycie obecności w powietrzu dymu i po- 
chodzenia tego dymu, może oddać nam kiedyś 
poważną przysługę, podobnie jak rozpoznawa- 
nie lekarstw, świeżości i jakości potraw, są- 
siedztwo różnych zwierząt, roślin, itp. 
SMAK — nie ma może tak wielkiego zasto- 

sowania w harcach, ale i tym zmysłem powin- 
niśmy się sprawnie posługiwać. Pomoże on nam 
przede wszystkim rozróżniać dobre pożywienie 
od złego. Dobre — to znaczy świeże i dobrze 
przyprawione: 
DOTYK — może oddać wielkie przysługi 

szczególnie w ciemności. W tym celu trzeba 
nauczyć się rozróżniać nie tylko kształty doty- 
kanych przedmiotów, ale i materiał, z jakiego 
zostały sporządzone. Ćwicząc dotyk, staraj się 
rozróżniać bez trudu monety brane po ciemku 
do ręki, gatunki materiałów tkanin, korę, liście 
drzew. 
ZRĘCZNOŚĆ — jest chyba jednak najważ- 

mniejszą cechą wywiadowcy. Zręczność ta polega 
nie tylko na ogólnej sprawności fizycznej, ale 
na różnych specjalnych umiejętnościach. 
Wywiadowca musi umieć „poruszać się cicho 

jak cień, bez względu na to, czy stąpa po tra- 
wie, czy też po suchych liściach oraz przemy- 
kać się bezgłośnie wśród gąszczu leśnego. Aby 
to osiągnąć — naucz się chodzić krokiem sprę- 
żystym, stawiając najpierw (palce, potem pięty. 
Stąpaj na kępy trawy, mchu i igliwia, unikając 
suchych liści i gałęzi. 

Jeżeli pragniesz pozostać ni żony, to 
musisz nauczyć się zamrzeć w zupełnym bez- 
ruchu, w chwili gdy wzrok „wroga” kieruje się 
w twoją stronę i wytrwać w tej postawie dłuż- 
szą chwilę. Musisz także szybko wspinać się 

na drzewa, zgrabnie przeskakiwać przez rów 
czy strumień, umiejętnie poruszać się na bag- 
nisku i na lodzie. Bagnu i wodzie pokrytej lo- 
dem nie ufaj, bo mogą zgotować ci przykrą 
niespodziankę. Zanim postawisz nogę, przeko- 
naj się czy wytrzyma 'twój ciężar. A jeśli, nie 
daj Boże, wpadniesz, to nie rzucaj się, mie sza- 
motaj, tylko staraj się położyć, szeroko rozsta- 

  

wiając ręce i nogi. Rozkładasz w ten sposób „ 
ciężar na większą przestrzeń, co jedynie mo- 

że ci dopomóc do wydostania się z opresji. 
Naucz także swoje ręce 'i nogi, aby porusza- 

jąc się szybko, nie zawadzały niepotrzebnie 
o wszystko wokół siebie. 

Trudno jest wskazywać sposoby nabycia 
zwinności. Można ją zdobyć — podobnie jak 
wszystkie inne umiejętności wywiadowcy — 
tylko na harcach w polu i w lesie. 

Kinga Ptak 
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  cd ze str 3 

nych idei Ruchu harcerskiego) i pięciostopnio- 
wego systemu stopni harcerskich z dnia 13 
września 1981 r. był postawieniem na ostrzu 
noża trwającego praktycznie od marca sporu 
pomiędzy KIHAM, a GK ZHP. Teraz — wraz 
z setkami zastępów i drużyn — „dziesiątka” 
rozeszła się po całej Polsce. K 

Do ognia zaczęły zbliżać się idące w szyku 
z różnych stron grupy harcerzy. Stanęli w krę- 
gu — za nimi olbrzymi i bratni Krąg tysięcy 
dłoni związany przez pozostałych. Chwytając 
za serce i ściskając w gardle zadzwoniła pieśń 
pożegnalna. „Ogniska już dogasa blask..”. Po- 
tem odbijając się od drzew, trawy i lilijek — 
wldzie noc, słońce już zeszło z góry, zeszło z pól, 
w cichym śnie spocznij już, Bóg jest tu... noc 
jest tuż”, Każdy Śpiewał tak jak czuł. Długo 
jeszcze do dogasającego ogniska podchodzili 
harcerze biorąc głownie, ciepłe jeszcze węgiel- 
ki aby przenieść je do ognisk przyszłych lat... 

„ Popatrz, wspominając to ognisko sprzed lat 
pięciu, minęło nam nasze ognisko. Pozostał żar 

serc u stóp Jasnej Góry... 
Jacek Gniewczyński   

y 
  

cd. ze str.. 17 

Ciekawym fragmentem wspomnień Ojca 
Bednarskiego, harcerza i instruktora (podharc- 
mistrz 15.06.1947 r.), były obrazki ze spotkań 
z ks, Kardynałem Adamem Sapiehą, przybli- 
żające krakowskiego arcybiskupa i ukazujące 
go na progu czasów zniewolenia społeczeństwa 
w bardzo Człowieczym wymiarze. 

Na, jo kiej d d. która 
utkwiła w sencu druha Feliksa świadczą emi- 

ac; j potkania z harcerską i ą mło- 
dzieżą, ogniska we Francji czy w Castel Gan- 
dolfo przy okazji pobytu pielgrzymów w sza- 
rych i zielonych mundurach u Ojca Świętego. 
I jeszcze coś — trzy rozdziały poświęcone har- 
cerstwu w książce o wychowaniu dorastającej 
młodzieży. 

Było jeszcze wspomnienie poległych i zmar- 
łych przyjaciół, harcerzy, był jubileuszowy — 
jeszcze ciepły *— numer „Czuwajmy” i była 
też modlitwa: Wszechmocny i miłosierny Boże, 
wejrzyj łaskawie na prośby moje i sługę Twe- 
go Feliksa (..) uczyń godnym szajarzem Two- 
ich ołtarzy... 
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w zwąteń chwi=h 

Tuż po trudach, umęczeniu, 
Jakie niesie ludziom świat, 
Szukaj w gór i w lasów cieniu 
Zapomnienia ludzkich wad. 
Niech więc żyją lasy, góry, 
Choć w nich wyje dziki zwierz, 
Bo mniej Fak wilki, tury, 
Niż źli ludzie, wierz mi, wierz! 

Po co jednak myśl tak sroga 
Ma to życie nasze truć, 
Skoro wszędzie czuć tu Boga 
I swobodę wszędzie czuć! 
A swoboda, jak pogoda 
W dusze, w serca wstąpi wraz 
I posili i umili 
Przepędzony wspólnie czas.  



  

c.d ze str 13 

będzie miał Twój partner, czy będzie bardzo 
urodziwy, czy bardzo inteligentny, czy zdolny, 
czy bogaty — nie. będziesz odczuwać owej 

wspólnoty duchowej, owej radości i siły, tego 

zapału do czynienia dobra i rzeczy wielkich, 

jeśli nie będziesz się z nim dobrze rozumieć, 

jeśli nie będziecie chcieli razem i solidarnie 

współtworzyć dzieło miłości, jeśli nie będzie- 

cie „jedno”, tzn. będzie „moje”, „twoje”, a nie, 

„nasze”. Miłość jest wtedy, gdy patrzy się ra- 

zem w jednym kierunku, a nie tylko sobie na- 

wzajem w oczy. 

Każdemu człowiekowi trudno znaleźć ów 
prawidłowy kierunek. W pewnym momencie 

pytanie jego pada w uszy komuś, kto też szuka 

na nie odpowiedzi. Oi dwaj ludzie zbliżają się 

do siebie, odkrywają coraz więcej łączących ich 
wątpliwości, spraw. Zawiązuje się przyjaźń, 
serdeczna przyjaźń, dostarczająca im wiele siły 
i odwagi do działania wśród innych. Ten zwią- 

zek krzepnie, każda nowa próba życiowa wzma- 
cnia go, o ile przetrwał ją. Tak rodzi się mi- 
łość — zaufanie, chęć pomocy i wspólnota du- 
chowa. Ci dwaj ludzie są jak bracia, nie mają 

przed sobą nie do ukrycia — nic materialnego, 
ale i nie ze swoich uczuć, myśli i pragnień. Nie 
wstydzą się przed sobą. Nie wstydzą się ani 
łez wzruszenia, ani tego co zrobili i co czują. 

Oni się po prostu kochają. Gdy się spotykają 
jpo dłuższej rozłące, padają sobie w objęcia; gdy 
jednego z nich spotkało nieszczęście, drugi po- 
trafi go przytulić i pocieszyć, a potem obaj 
głowią się wspólnie, jakie znaleźć wyjście z sy- 
tuacji; gdy jeden robi drugiemu krytyczną 
uwagę na temat jego zachowania, otrzymuje 
jako odpowiedź — podziękowanie. Oni się rozu- 
mieją bez słów. A właściwie inaczej: u nich 
słowem jest wszystko — ruch, gest, wyraz oczu, 

akcent, barwa głosu. Ci ludzie dzielą się wszyst- 

kim, co mają, wyładowują swoje troski, żale, 
radości i popędy. Ma to swój wyraz w normach 
obyczajowych i prawnych, w małżeństwie, któ- 
re łączy potrzeby przyjaźni i oparcia z instynk- 
tem biologicznym. U różnych ludzi proporcje 
potrzeb są różne — u jednych dominuje potrze- 
ba miłości, przyjaźni, u drugich — instynkty 
biologiczne. Jednak zawsze i wszędzie na 
pierwszym miejscu musi stać miłość, przyjaźń, 
służba. Dlatego szukanie partnera do małżeń- 
stwa polega na zbudowaniu takich więzów 
przyjaźni, zaufania, miłości, które stwarzają 
perspektywę życia „na dobre i na złe”, życia 
harmonijnego, solidarnego, wiernego i ducho- 
wo głębokiego. Nie powinien więc Twojego za- 
interesowania wzbudzać ktoś, kto*ma „zalety 
zewnętrzne”, lecz ktoś, kto zdradza zalety du- 
cha, charakteru, także intelektu. 'To zaintereso- 

wanie jedmak to nie polowanie ani łowienie 
kogoś, to nie „zdobywanie” kogoś, to działanie 
nie w kategoriach „mieć”, „posiąść” („mój chło- 
pak”, „moja dziewczyna”), a w kategoriach 

„być”: być gotowym do służenia i pomocy, bu- 
dować i krzepić, myśleć i próbować zrozumieć 
myślenie drugiego, nie narzucać się i nie uni- 
kać, być szczerym, nie grać wobec drugiego. 

Właśnie z tych wszystkich poglądów wynika 
moja wiara w autentyczną przyjaźń między 

dziewczyną a chłopakiem, między kobietą 
a mężczyzną. W przyjaźń będącą zarazem mi- 

łością bliźniego, miłością, która może, lecz nie 

musi, zaowocować węzłem małżeńskim. Bo 

współmałżonek to towarzysz na całe życie — 

od niego, od mojej z nim miłości zależy powo- 

dzenie mojego życia, powodzenie mojej misji, 
której na imię: służba i miłość. 

Dlatego to, czy kogoś kocham, rozstrzyga się 

nie wtedy, gdy mu to mówi, ilecz wtedy, gdy 

mu służę, pomagam, próbuję zrozumieć. Moja 

postawa, moje czyny (słowa czasem też) świad- 

czą o mojej miłości, one są moim wyznaniem — 

i jeżeli mówię „kocham cię”, to nie dlatego, że 

kogoś cieleśnie pożądam lub chcę go zdobyć, 

by był „mój”, ale dlatego, bo go naprawdę mi- 

łuję — miłuję tak, jak mi nakazują moje uczu- 

cia, mój szacunek i poszanowanie godności tego 

człowioka. I dopiero potem, gdzieś w głębi, po- 

jawia się iskierka nadziei, że może ten miło- 

wany przez mnie człowiek miałby chęć zwią- 

zania się ze mną mocniej, kroczenie wspólną 

drogą przez trudy życia, zawarcia ze mną umo- 

wy małżeńskiej — nie myśląc o zdobywaniu 

i posiadaniu. Ta iskierka może płonąć długo, 

może wzniecić wielki płomień, może zgasnąć. 

Ale to należy także od tej drugiej osoby, nie 

tylko ode mnie. Moja rola kończy się na 

wskrzeszeniu iskry i udoskonalaniu mojej mi- 

łości. Więc czekam. I dziękuję Bogu za to, że 

mogę czekać z iskrą nadziei w mym sercu. 
Jerzy Wolik 

  

      
Z cyklu: Sonety 
II 

Kazimierzowi Wierzyńskiemu 

Wciąż jeszcze przed oczami mam wieczór 
śniatyński. 

Wciąż przede mną graniczny most w mroku 
majaczy. 

Koło mnie, w samochodzie, poeta Wierzyński 
Z twarzą w dłoniach. Wciąż jeszcze nie wiem 

'060 to znaczy? 

„Wciąż próbuję rozwikłać tamtą tajemnicę 
Co mnie ciemnością ściga i po nocy budzi. 
Co to znaczy: z ojczyzny uciec za granicę 
I za mostem granicznym zmienić się w dwóch 

ludzi? 

W jednego, który miasta swojego poniechał 
Aby głowę ocalić, i strachom nie sprostał, 
I tej nocy na zawsze z ojczyzny odjechał, 

I w drugiego, co wtedy w niej na zawsze został. 
Teraz oni obydwaj, po ziemi i w niebie 
Wierszami się zwołują i szukają siebie. 

Marian Hemar  


